Kraków, 2002-08-28

Tak szybko minął mój czas spędzony w Polsce. Był zupełnie inny niż za poprzednim razem. Przyczyna była tylko jedna – kontener.

Oj, mówię Wam, kiedy ktoś mówił kiedyś o kontenerze, to wydawało mi się, że jest to dzieło niemożliwe do wykonania przez nas!


Zaczęło się od tego, że w ubiegłym roku jeden z rzeszowskich szpitali udoskonalał sprzęt medyczny i chętnie nam ofiarował ten stary jeszcze nadający się do użytku. Dawał go jednak z warunkiem, jeśli weźmiemy od razu. Jednak wówczas w Polsce nie było 
s. Józefiny, naszej lekarki, która by swoim okiem stwierdziła, że coś z tego się nada do Afryki i że warto organizować tę przesyłkę. Ogromnego wysiłku w tej sprawie podjęli się Członkowie Koła Misyjnego w Rzeszowie przy Parafii katedralnej. Dzięki Ich osobistej ofiarności materialnej w naturze, ofiarach pieniężnych i konkretnej pracy fizycznej przy pakowaniu i reperacji sprzętu można było realnie podjąć się trudu wysyłki kontenera.  


Siostry nasze w Tyczynie, koło Rzeszowa, zgodziły się przetrzymać przez zimę ten sprzęt. W marcu przyjechała do Polski s. Józefina i stwierdziła, że warto zająć się wysyłką, tym bardziej, że pan profesor medycyny Zbigniew Chłap, przewodniczący Stowarzyszenia Polskich Lekarzy „Lekarze Nadziei”, zaofiarował pomoc w zdobyciu jeszcze dodatkowego sprzętu potrzebnego do wyposażenia gabinetu ginekologicznego 
(siostra poszerza ośrodek zdrowia w Garoua Boulai o porodówkę) i wyposażenia gabinetu stomatologicznego.

W styczniu dojechała do Kamerunu siostra Michaela, nasza siostra dentystka. Wielka radość dla nas! Najbliższy dentysta to Włoch, pracujący 450 km od nas.

 W  Bertoua został przygotowany dla s. Michaeli gabinet, ale to od nas z Garoua Boulai 250 km do przebycia. Z tego powodu siostra Józefina postanowiła przekazać jedną salę w swoim ośrodku zdrowia i wyposażyć ją na gabinet stomatologiczny. Siostra Michaela mogłaby przyjeżdżać do nas co jakiś czas i służyć ludziom z naszego rejonu. Wszystko przed nami.


A więc, s. Józefina pozbierała ten różny sprzęt medyczny i laboratoryjny 
i przewiozła go do Tyczyna. Zdążyła też razem z S. Beniaminą uporządkować go, spisać, zapakować i ocenić, po czym wyjechała do Kamerunu.

Ja miałam za zadanie dołożyć do tego rzeczy potrzebne na innych odcinkach pracy, a więc np. do prowadzenia szkół, do przedszkoli  (za które jest odpowiedzialna siostra Nikola), wyposażenie domu, kaplicy, rzeczy potrzebne w duszpasterstwie.

Najbardziej kosztowny był dla mnie zakup wyposażenia dwóch studni głębinowych i do tego zbiorników ciśnieniowych. Jedna będzie służyła ośrodkowi zdrowia, porodówce 
i naszemu domowi, a druga – szkole podstawowej za którą jest odpowiedzialna s. Nikola (ponad 900 dzieci). Ten zakup był możliwy dzięki wspaniałomyślnej życzliwości 
i szczodrobliwości ludzi, do których się zwróciłam. Tego roku byłam w kilku parafiach prosząc konkretnie o pomoc na ten cel. I ludzie odpowiedzieli. To wszystko zostało zakupione i włożone do kontenera, który już wyruszył statkiem 1 sierpnia w drogę do Kamerunu. Będzie tam około 4 września, czyli będziemy prawie razem. Ja wylatuję do Kamerunu z Warszawy 1 września i będę tam tego samego dnia wieczorem.


Wiadomo, że trzeba się jeszcze przygotować na trudności związane z wydobyciem tego kontenera z portu Douala, z zapłaceniem cła, z transportem drogą lądową (ok. 900 km) do Garoua Boulai. Ale jedno nie podlega wątpliwości – są to wszystko kłopoty przejściowe, a potem będzie tylko radość. Radość z dzielenia darów, radość wyposażenia, radość pracy wspomaganej przez różne środki materialne, radość służenia jeszcze lepiej ludziom.


Chciałam bardzo serdecznie podziękować tym wszystkim, którzy poprzez ofiary pieniężne w patronacie misyjnym wspomagają nasze dzieło misyjne.

Wszystkie wpłaty z patronatu misyjnego zostały przekazane na zapłacenie transportu tego kontenera, najpierw drogą lądową z Tyczyna do Gdyni, a potem z Gdyni do Douala (port w Kamerunie) oraz na zapłacenie formalności i spraw z tym związanych.  To dzięki Wam, to dzieło było możliwe!


Dziękuję jeszcze raz wszystkim ofiarodawcom za każdą złotówkę, za każdy dar, za każde podzielenie się swoją tak przecież niewielką majętnością. Dziękuję! Poprzez swoją ofiarę jesteście współuczestnikami tej naszej radości i naszej pracy wśród tych „czekoladowych” ludzi, radości z głoszenia Jezusa na kameruńskiej ziemi.


Matka Teresa Ledóchowska mówiła : „Kto pomaga misjonarzom, nagrodę misjonarzy otrzyma”. Wspaniałe słowa, a jeszcze większa nadzieja, że to co robicie nie będzie zapomniane i że w niebie radość nasza z prowadzonego teraz wspólnie dzieła misyjnego będzie również wspólna.


Już dzisiaj chcę Was zaprosić na misyjne czuwanie nocne, które będzie na Jasnej Górze – 7 grudnia ( I sobota miesiąca). Czuwanie organizują Papieskie Dzieła Misyjne 
z Warszawy. Siostra Beniamina, jako referentka misyjna naszego Zgromadzenia, dołącza się do organizacji tej nocy.


Zapraszamy więc wszystkich naszych ofiarodawców razem z przyjaciółmi 
i rodzinami na modlitwę i możliwość wspólnego spotkania.

Program rozpoczyna się Apelem Jasnogórskim w kaplicy Cudownego Obrazu o godz. 21.00. Będzie potem między innymi konferencja ascetyczna, program słowno-muzyczny, różaniec, Msza święta niedzielna i świadectwa misjonarzy. Zakończenie około 5.00 godz.


Jeśli chodzi o stronę praktyczną:

1. dojazd do Częstochowy jest na własny koszt.

2. Kto zechce przybyć dzień wcześniej lub zostać na Jasnej Górze – proszę indywidualnie załatwiać nocleg i regulować należności.

3. Problem wyżywienia jest także zostawiony do prywatnego rozstrzygnięcia. ilość osób jest nieograniczona.

Ja nie będę mogła być z Wami fizycznie na tym czuwaniu, ale z wielką radością przyjmuję tę wiadomość i bardzo się cieszę  z Waszego udziału w tej nocnej modlitwie Kościoła za misje. Bez modlitwy nie możliwe jest żadne działanie w Kościele. Będziecie też mieli okazję spotkania z naszą najlepszą Matką. Proszę oddajcie mnie Jej Sercu. Będę się łączyć w modlitwie. 

Zachowuję wiele wdzięczności.

